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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
K r a k ó w  d.  21  l i p c a . —  Ju t ro  ko nc e r t  wo­

ka lny  Pani  M ey e r nw ey .  —  Ran T u s z y ł ,  o- 
g łos i ł  dziś r z u l e  p r zep roszen ie  Publ i cznośc i  , 
za uczyn iony  jey zawód przesz łego pon i edz i a ł ­
k u  i zapowiada także  na ju t ro  puszczeni e  s ę 
b a lo ne m  , jeżeli  deszcz n i eprzeszkodzi .  Miey -  
sce w idowi ska ,  ma  bydź na b łon i ach ,  a p rze­
to tak d lece dos t ępne dla każdego ,  źe t \ I k o  
obaw iać  się po t r zeba ,  aby zby t eczne  t ł u m y  
w id z ó w ,  s am e  przez się n iebyły  na pr ze szko ­
dzie .  —  Wczoray , po n i e z m ie r n y m  u p a l e ,  
zn-ędzy godz iny 4 i 6 z wieczora  przeszła  nad 
r i m e m  mi a s t em  bardzo u l e w na  b u r z a ,  z g r a ­
d e m  i p io r una mi .  Ul ica grodzka t ak  był a  
pr zez  k>.kanaście m i n u t  z a l anp ,  źe woda za­
czę ł a  j u ż  do n i e k tó rych  k am ie n i c  się dos t a­
wać .  P io r un  trzy r a i y ude rz y ł  w k o n d u k t o ­
ra na Z a m k u .

( A r t y k u ł  n a d e s ł a n y . )  Gaze t a  k r a k o ­

wska wy tkn ę ł a  meda w no k u r y e r o w i  poiskie-  
***** > iż zbeształ  Gońcu  naszego o wyrządzo ­

n e  ub l i ż en i e  H a / i c z n u i n o w i . —  Z a r z u t  t e n ,  
b y ł  bardzo s ł u szny;  n i e sp r aw ied l iw ie  ktoś bo­
wiem w r zeczom m k u ry e r ze  , powiedz ia ł  z 
tey przyczyny o G o ń c u ;  “  ż e  się w d a j e  m  
rozp> aury  n/i i r z e c z a m i ,  na k tó r yc h  wcale  
się n i / z n n  ,, —  Bo n a y p rz ó d ,  n ie  by ło  t a m  
ża d ny ch  podobni  ch rozpraw;  powtóre ,  źe a r t y ­
ku ł  , był rnji t y lko  nades ł any  do. umie szczen i a ,  
i co do sw e j  osnowy ,  zaszczyt  m u  p rzyno ­
s z ą c y .—  Ato ' i  do świadczen i e  dziś u c z y ,  j ak  
dobrze  b ’ łbv G on iec  u c z y n i ł ,  gdyby p r ze ­
s t rogę te ,  chociaż is totnie  n ie  w swo jem 
m i e j s c u  sobie d a n p ,  z acho wa ł  by ł  w w ier -  
ney  pa m i ę c i . —  Po.nij-ijjic a l bo wi em rożne  od 
n ie j ak iego czasu usterki  t egcż Gońca  , wido-  
c zne tn  o k u l a w ie n i e m  grożgce ;—  pomi ja j ąc ,  Źe 
nas  w c a ź  t r ak tu j e  m w i n k a m i  z k u r i e r a  pol­
skiego , po większey części j uż  od mies i ąca  
w iadorneini  ; źe  n a m  m i e j s c o w e  r zeczy,  t y l ­
ko z gazety k r akuwsk i ey  udz ie l ać  j uź  zaczy­
n a ,  a prz to n iew st ępuje  jako Go n ie c  pub l i ­
c z n y ,  al» raczey jako masz t a l e r z  po m  enio-  
ney  gazety;  —  źe l i che r am o ty  po l i tyczne P.
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S i s mo tmj  p o w a ż n y m  ty t - j ł«m l i t e r a t u r y  p r z y ­
odział ,  przez co zdaje  sip c a łk i e m sp rawdzać  
o sobie zdanie  k u r ye r a  polskiego 5 —  pomi -  
jajyc źe nas oburza  ty jakpś m e zg r ab np  fanfa ­
ronady  j ak  n.  p. na kar c i e  ? 05  Nro  88 : l lP r z e z  
,, św ie żo  na d es z lą  po cz t ę ,  m eo d eb ra i i sm y  o t 
, ,  w o ys kn  z  Ą f r y n i  b u l e t y m i . . . ,, —  co tak  
b r z m i :  jakoby  woysko w Af ryce  u t r z y m y w a ­
ło  lakie  ko r r e sp on den cye  z G o ń c e m  w y c h o ­
dzą cym  w Kr ako wi e ;  gdzie  nadto d la  u sp ra ­
w ied l iwien ia  s p  z t e g o ,  iź n a m  ty lko  m u ­
s z t a r d ę  po  obtedz ie  z t e a t ru  woyny ud z i e l a ,  
s t anowczo  w yro ku j e  : ż e  i n ne  wiadomości
p r z e z  n i ego  o p u s z c z o n e , nie są do zaj ęc ia . . . .  
(*)  —  pomi ja jyc  na ko n i e c  ostatni  a r t y k u ł  
na  teyźe  ka rc ie  z N i e m i e c , w k t ó r y m  donosi  
n a m :  z e  w s z y s c y  m in i s t ro w i e  d.  5  i ipcn po  
dz i ę k o w a l i  z a  swo je  u<. z ę d o w a n ie 1, —  coby to 
zaś  zajedni  byli ci m i n i s t r o wie  i kornuby  podzip-  
k o w a l i , n i e w y ra z i ł  j —  n i e rnoźemy  p rzepu ­
śc i e  p ł a z e m ,  owego  dziki ego w a n d a l i z m u ,  
j ak iego  sip r edakeya  tegoż dz i enn ika  , n a  po- 
c zy tku  powo łanego  t y l e  razy n u m e r u  Go ńca  
dopuśc i ł a  ; źe donoszyc z gazety kr . ikowskiey ,  

o p rzybyc iu  do tu t eyszey stolicy p i n ó w  Sey-  
ne l  1 G r a n e t , i n d z ' n i e ró w  f r a n c u s k i c h ,  t ak  
zaszczy tn i e  w świec i e  ucz on ym  z n a n y c h ;  —- 
p r zyda ł a  swojy me szczpśhwy  uwagp  redaktor* 

s k y : “ Ż e  j e ż e l i  p l a n  1 a n s z l a g  k o s z to w a n a  
budow p  mos tu  mipdzy  K az im i e r ze m  i Pod-  
g b i z e m )  będzie  na der  w i e l k i m , Panowie  Sey-  
n e l  i G ra ne t  w y j a d ą  z  Kr ako i ra  t ak  o d p r a ­
w i e n i ,  tak z  t ego  p o w o d u  p o d z i ę k o w a n o  im  
Z a  ich p r z y s ł u g ę  w  W a r s z a w ie  , —  podal i  
t a m  bow iem  ko s z ta  z  a n s z l a g i e m . . . , (Co  te 
za wyr aże n i e  ko m ic z ne  ?. . . . )  na z ł o t y c h  po l ­

sk i ch  4 , 4 2 0 , 0 0 0 ! , , —  G on iec  K r ak ow s k i ,  by*

* N o w y  ja k iś  b a rb a rzyń sk i polun.ir.rn. sekw  st^a- 
cy i ~.(itr ic,ij . c y !  ! /  R ed a k to r Gońca ch c ia ł

^ ’  1 A. Ilapewne przez to wyrazie  ; ze o cuo-
di ie ,  iai«r«siowac nieuijga,. . .

n a y m n i e y  n i e z r o z u m i a ł , -dla czego w W a r ­
szawie ,  n i ep r zysz ło  z p n m i e n i o m m i  indzinie-  
r a m i  do uk ł a d ów .  — Nie sz ło  t a m  b ow ie m  o 
n a d e r  wielki  p la n  i ans z l c . "  k o s z t ó w ,  czyl i  
j asniey  t ł u m a cz y ć  sip, o zbyt  kosz towny p l an  
budowy  pomien ione go  mos tu  , a le  j ak  by ­
ło doni es ione  w gazec i e ,  o t o :  że  p r zyspo ­
s o b i e n i  źe l az twa , n r a ł o  sip dziad z a g r a ­
nicy , a przeto na s ł u szney  mi an o  u w ad ze ,  
s zkodl iwe  d!e f i nansów pozbycie  z k ra ju  t ak  
znaczney  s u m m y  pien ipźney .  Wszakże  k to  
zna  s ze rokość  Wis ty 1 oraz gw a ł t ow no ść  jey 
podczas wezbran i a  albo puszczeni a  lodów pod 
W a r s z a w y ,  t e m u  zapewne  s u m m a  4 ,420,000  
p r zegó i owan y  sip mew yda .  —  Pozw a lać  so­
bie  p r z e l o ,  tak n i egościnnych  i ubl i źa jycycn 
wy r ażeń  w zg lpdem osob,  za k tó r emi  p r z e m a ­
wiaj?  nauk i  i s zacunek  pu b l i c zny :  jest  nie-  
rozsydkieni  i rubasznościy , godny  ow ych  
konsy l ia rzów,  którzy pod zn k i e m Kaczk i  lub 
Raka. . . .  rzeczy pub l i c zne  rozt rzysajy.  —  Je ­
żel i  bow iem G o n i e c ,  2aczvnajyc i t ak j uż  
coraz bardzi ey po n i e wi e r ać  te  p ipkne  swoje 
nap i sy :  D ń e n n k a  po l i t y c zn eg o . . . .  h is to>y- 

c zneg o . . . .  i l i i e r a tu i  y . . . . , z r yw ać  sip j es zcze  
bpdzie do wyro kow an ia  o rzeczach i o l u ­
dzi ach w t ak  m< p rzy zw o i ty m sposobie ; s a m  
sobie  winp p rzyp i s ze :  źe  go publ i c zność  u-  
wazać  t ylko bpdzie za pav la , ca ła  swojy za-  
le t p pokład. i jycego w ł a d ny ch  p iórkach .  H.

W a r s z a w a  d .  \ 7 l i p c a . —  Królewsko -Ale-  
x an d ro w sk i  Un iwer sMe t ,  z ko ńce m rocznego 
na uk  w y k ł a d u ,  odbył  w dniu  on egd ays zym  
z w y k ł e  pos i edzen ie  publ i c zne ,  u św ip r on e  pa-  
mipci  uc zo nyc h  Po laków.

J W .  h r .  D yb i cz  Zaba łkańsk i  f e l d m ar sz a ­
ł e k  , wracajyc  z S łyska , onegdy p r z yb y ł  do 
W ar s zaw y .  Mieszka  w z a m k u  k r ó l e w s k i m ;  
m a  p r ł e z  k i l ka  dni zabawić .  —  Hr .  Jon  Z a ­
moysk i  onegdy  p rz y b y ł  z S ta m b u łu .
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W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
P a r y ż  rf. 8 . l ipca  —  W c z o r a j  g ło szono  

n a  g i e łdz i e  t u t eyszey ,  ż -  woyska nasze  o p a ­
n ow a ł y  za m e k  eesarski  ( Su i t an  WHiessi),  i źe  
D e j  przes t r . . s /ony w e n  n ę t r z n e m  zamie sza­
n i e m  i o to czen i em przez meprzy j ac i e l a  m i a ­
stu,  wysł a ł  do nacze l nego  wodza f r anc usk i e - -  
go pod bande rę  pokojowa j ednego  ze swojch 
ag ’w,  w t owarzys tw ie  konsu low mde t l andski e*  
go i duńsk i eg o ,  dla zawarcia  kap i t u l acy i .

Z  T u l o n u  donoszę  pod d. 28 cze rwca  ; 
Wczo ray  posa ł  tu r eck i  T a h i r - B.,sza m i a ł  k o n ­
f e r e n c j ę  z a d m i r a ł e m  Martinfellca,  t ym c za so ­
w y m  p r e f ek t e m  m o r sk im ,  w g m a c h u  kw ara n -  
l a n y .  —  Osno wa  tey n i e  jes t  w ia d o ra ę ;  a le  

gdy P. M ar t i n en c a  pożegna ł  T a h i r - B a s z ę  , 
u d a ł  się t enże  zn ow u  na pokł ad  swey f i ega -  
ty ,  i rozkazał  p r e f e k t a ,  gdy koło n iey  p r ze ­
p ł y w a ł ,  13 wy s t r za ł a mi  z dz ia ł  pozd rowić.  
P r  egata f : a n cu zk a  G a l i l ea  odpowiedzi a ł a  ty- 
l u z  wys t r za ł ami .  T a h  r -  Basza t r wa  cipgle 
w s w y m  upo rze  co się t ycze k w a r a n t a n y ,  
od rzuc i ł  nakadzan i a  i s t raż zdrowia .  —  Gdy 
ośw iadczono mu ,  iź bez poddan ia  się ś ro dk om 
k w a r a n t a n y ,  m e n i oż e  nigdy przy bydź do Tu lo -  
n u ,  odpowiedzia ł  ozięble:  że  m a ł o  m u  na t y m  
zależy,  i i e o ie  p 0lp(]a s ję n igdy ob raźa jpcym 
go ś i o d k o m ,  | eCł pozost anie  w m i e j s c u  „ź 
do uk ończen i a  , w e 6o posel twa.

S t a m b u ł  d. 1 4  c z e r w c a . —  Do tu t eyszego '  
angi e l ski ego  posła nade , z ł a  w i a d o m o ś ć ,  ze 

»i?żę Leopold  S a s k o - K ob nr gs k i ,  ktOry oznay-  
^ ' o n y  j uz  był  Porcie  jako x ź f  G rec y . ,  z łożył  
ł ? do s t o jn oś ć  i pozost ać  m a  w Ang l i i .  W ia -

d o m o ś ć t a  n i e  by ła  p r z y j e m n p  dla dyp lom a tów ,  
a l e  Por t a  okaza ła  się ua to  obo ję tnę ,  k to  w Gre-  
cyi p a n o w a ć  b ę d z i e ,  i oświadczył a  pos łom 
t r zech  m oc a r s t w ,  iź p rzyj ęwszy postanów leni a 
na r ad  l on dy ńs k i c h  wz g l ęd e m uznan i a  G r e c j i  
i jey g r an i c ,  ch ce  rozk aza ć  w o j s k o m  swo im 
ustppi ć  z p r zypada jgcych  jey p o w ia tó w ,  by l e  
ty lko  ze s t rony G r e k ó w  toż s a m o  nas t ępi ł o.  
Grec y  zaś ocięga ję  się w tey m i e r z e  w spodzi e­
w an iu  , ż e  p r z y n a j m n i e j -  u l i z y m a n i  zostanę 
przy g ran i cach ,  j ak i e  by ły  p r o t okó ł em  z oma '  
22  m a r ca  r. 1829 oznaczone.  Z resz t ą  z po ­
zost ać  się m j j ę c y c h  przy Porcie  p rowincy i  t ak  
l i c zn ie  wynoszę  się do More i  grecy,  jak z 
Bulga ry i  do h o s s y i ,  o co Por t a  uczyn i ł a  j uż  

n a w e t  p r z e ł oż en i e  t r z em  po s łom.

R O Z M A I T O Ś C I .
W y b ó r  d e j a  .* l  u i  l  r  u .

Osta tn i e  wypadk i  w A lg i e r ze ,  zwróc i ł y  
dziś na sobie u w a g ę  ca ł e j  E m o p y .  —  O i r  
n i e u b ł ag an y ,  s t raszny,  n iezg i ę ty ,  n iezwyc i ężo ­
ny D e j ,  k to rego  s amo ws p om ni en i e ,  ś i n ie r -  
t e i nę  bladości r zuca ło  na  tw a rz  kupca ,  i f a ­
b ryka u t a , gruzęc  m u  us t awiczni e  b a n k r u ­
c t w e m , —  ow Dej ,  k t ó r y m  n i e m ie ck i e  1 a n ­

g ie l ski e dz i e nn ik i ,  chci a ły  odst r aszyć  f r a n c u ­
zów od tey ś w ie t n e j  w yp raw y ,  ja& wróbl i  
od j ę c z m ie n i a ;  —  t en  wieiki  moca rz  i rózbcy -  
n m  a l g i e i s k i , —  rzuci ł  n a k o m e c  p y c hę  z s e r ­
ca 1 podda ł  się na ł a skę .  —  OtoŹ 1 po C0- 

łey parad z e ; —  f r ancuz i  pa na mi  n a y p i ę k m e y -  
szego wybrzeża  Af ryk i ,  potęga w ie lk i ego  D e ­
ja  wy sta w iona na li ty tacy ę , —  w k tó r e j  dosyć  
będzie  dia m ego  s zczę śc i a ,  jeżel i  się u t r z y ­
m a  przy godnośc i  t r zyma ięcego  pióio.

S ic  t r a n s i t  g l o r i a  m u n c t i i

W ie lk a  t r a j ed y j a ,  w którey p r zez  cółe  
cztery akty ,  z anos i ł o  się na k r w a w e  roz w ią ­
zanie ,  w końcu  zamie n i ł a  s .ę w farsę.-— D ej  zle­
ciał  z t r on  u i — i t i u d n o  w n a j p o m y ś l n i e j s z y m

71 -



72

n aw e t  razie  dop uśc i ć ,  ażeby go na po w ró t  m ó g ł  
o d z i e r ź y ć ; —  w na yp om yś ln i eys z '  «i bo w ie m  
raz i e ,  kto i nny  mieysce  jego z woli  g i au rów 
o t r z y m a , —  nowy przeto wyb ór  n a k a z a n y m  
b yd ź  może ;  a wybór  De j a  Algi eru  n ie  jest  fra-  
szky.  Lib r u n  ne to ,  n iepospol i ty  gra t a m  
r o l ę . —  Jes t  to tr<*g'komedya dość  zabawna  i 
2a s ł ugu j e ,  a b \ ś m \  z powodu obecny ch  zdarzeń 
k i l ka  s łów o n iey powiedzie l i .

Pot r zeba  nayp rzód  w ie d z i e ć ,  Że gm in o -  
w ła dz tw o  rni l icyi  t ur eck iey ,  w r ó ż n y m  czę­
sto objawia się sposobie.  Wszyscy noszy t am  
i m i e  P a n ó w ,  F . f f en d \ ch ;— nay l i rb s rv  p o m i ę ­
dzy n i e m i ,  z i m n y m  d ra s zcz em  p rzeszywa  
M a u r a  i Araba;  —  niepł acy żadnyc h  poda t ­
k ó w ,  ma j ę  zawsze nad mievscowe in i  p r ze w a­
gę,  i n ay p i e rw sz e  w k r a j u  ur zędy  itn wy ty ­
czn i e  udz i e l ane  bywajy.  N ie  j e den  przy s c h y ł ­
k u  życia do m e z m i e r n y c h  bogactw p r zy ­
chodz i ,  i dopiero na s tosach z ł o t a ,  czasem 

ud usz ony  zastanie .  —  Pomi j a jyc  i n ne  p rawa  
i p r zywil e je ;— nay wa żn i e '  s zym jest  zwa l en i e  
De j a ,  wybór  jego nas t ępcy i mie szan i e  się 
do  wsze lki ch  spr aw pu b l i c z n yc h .  Jeżel i  D ey  
u m i e r a ,  lub z r zu con ym zostaje,  na t enczas  wszy­
scy t ur eccy  Żołni erze ,  zb roy i ce  udajy się do 
j ego pa łacu;  —  wszelka ka rn o ść  u s t a j e ; — ża­
dna  różni ca  stopni  m ieysca  n o rn a ;—  każdy 
wchodz i  w uży w an i e  p r aw  swo ich ,  wy b ie r a ­
n i a  pod ług  woli  now ego  pana  ; każdy  swe ­
go p rzeds tawia  kand ;  data G dy  atol i  n i eodzo ­
w n ie  po tr zebny  jes t  j e dn om yś l noś ć ;  ogłaszajy 
w ięc  nayp rzód  im iona  p r e t e n d e n tó w ,  poezem 
s t ron n i c y  i> h łyczy się na ty ch m ias t  z mo-  
cn i e ys zem i ,  —  ci dop ie ro  spór  rozs t rzygaj ą.—  
Jeżel i  j e dn a  s t rona  d rugi ey  do b rowo ln i e  u -  
s t pp ić  ni . -chce,  jak się to zwyk le  w y d a r z a ;  
zaraz  i n ne g o  rodzaju  na s t ępu j ę  debrt ł ły,  w k tó ­
ryc h  nosy i u szv,  a n a w e t  i ca łe  g łow y  t u r k ó w ,  
j ak  gruszki  w czasie w ich ru ,  po p ow ie t r zu  luia-

j y '— Rzecz bardzo n a tu r a ln a ,  że s t rona  ta, k tó r a  
l ep i ey  wyczub iony  zos t an i e ,  opuszcza s a l ę . Ż e  
j ed na k  Dey,  przez  mocni eyszy  wy br an y ,  m u s i  
kon i eczn i e  przez Muf t ego  bydź  o bw o ła n y m  w  
m e c z e c i e ,  p rze to  mn ieyszość  ma jeszcze j e de n  
ś rodek  pos t awien i a  n a s w o j ć m . —  B y w a ł o ,  źe  
n i e r a z ,  wda r łwszy się na powró t  do s a l i , z a ­
dus i ła  wybrańca ,  l ub  idycemu  do m ec z e tu  u-  
cięła g łowę .  T r a f i a ł y  się wybory , podczas  
k tó ry ch  większa część  k an dy da t ów ,  po ko l e i  
w y m or d ow an y  została .  G ł ó w n y  p rzyczyny t a ­
k o w e j  r ep ub l i kanck i ey  m a n i p u l a c j i  T u r k ó w ,  
jest  t o ,  źe s t rona zw yc i ę żo n a ,  wierzyć  nay -  
moi niey w p rz ez n ac z en i e ,  w klęsce swojey 
wo lę  proroka uzna je .  —  Jak t ylko wy bór  t y m  
sposobem s t anie  się już n i e w zru sz on ym ,  n a ­
tenczas  nowego  w ładzcę  p r zyb i - r a jy  w g ro ­
nost a jowy kaf t an  , sadzajy go na fofie p a ń ­
s t w a ; —  Muf ty  go o b w o ł u j - ,  —  wszyscy g® 
ca łu j ę  w r ę c e , i h u k  dz ia ł  zwias tuje  l udo­
wi  no w eg o  Fana .

D ni a  19 i 20 L'pr.a 1830 r .
Ce na  Zbóż  różnego  g a t u n k u  na T a r g u  

w K rak ow ie  sp r ze d aw an yc h .
1. 2. 3. 4.

Korzec Z ł . g r . Z ł .  gr . Zł.,  gr. Z ł .  gr .

—  Pszen i cy 23 — 20 — 19 — 18 —
—  Ży ta 14 — 13 — 12 — 11 —
—  J ęc zm ie n i a 9 — 8 — 7 15 7 —
—  G r o c h u 17 24 16 — 15 — —  —
—  Owsa 6 15 6 — 5 24 ---- ---
—  Jag i e ł 22 — 18 — 17 15 17 —
—  R z e p a k u ------- —  — -  — i

L O T E R Y I A  K R A J O W A .
W  408  c iygn i eniu  dnia  21 I. ipca 183(J 

roku  w p rz y t om no śc i  Osób orl Rzydu do t egu  
w y z n a c z o n y c h ,  wyciygni ę t e  z k o ł a  zostały 
n u r n e r a  nasr ępujyce :

—  84.  5 ó. 8,  31.  86.  —  
Przysz ł e  409  c iygn ien t e  dn ia  28 I  ipca 

1830 r . p r zypada .


